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Pająk Twardowskiego.
P ięk n a  jest legenda o naszym  T w ardow skim , 

tak p ięk n a ,  że naw et nasi romansiści niezepsuli ja  
w swoich powieściach i romansach. A le  co mi się 
najhardziej podoba w" niej ? to koniec: ów s t ra ­
szliwy czarnoksiężnik porwany przez czartów ra ­
tuje sie kantyczkanii i zaw isa  m iędzy niebem a 
ziemią : a jego poczciwy famulus zamieniony w p a ­
jąka. snuje pajęczą  nic i po niej spuszcza  się na 
p ad ó ł  ziemski po nowiny dla sw ego  pana. —  P e -  
wnego razu  kiedy w taki w ieczór pochmurny i 
d żdżys ty ,  j a k  zw ykle  u nas  w jesiennej porze, 
s iedzia łem  przy kominku nad pitką g aze t ,  rozm y­
śla jąc  o jutrzejszym numerze dziennika, o g a rn ę ła  
mię n a g ła  mrzonka bądź z czytania jednych  i tych 
sam ych wieści, z uwagami stosownymi do koloru 
tej luli owej gaze ty ,  bądź też z m iłego  w p ływ u  
ciep ła  k o m in k o w e g o . . . .  T ak i  p ó łsen  niezmiernie 
byw a przyjem ny i ma coś tak s ło d k o  m dlącego 
ja k  brzmienie a r fy  eo lsk ie j , szm er s trum yka, lub 
poezyje Lam artina . . . .  W te n c z a s  to k aż d y  z m y s ł  
n ietracac materyalnej swej s i ły ,  nabyw a m ag n e­
ty czn e j;  dz ia łan ie  je g o  przekracza  gran ice  ducho­
w ego  św iata ,  i t o , co w  nim jes t  niew cielone, 
n ieu ję te ,  e teryczne —  w cie la ,  u jm uje , upostacia. 
Z tą i l ,  o tacza ją  cię takie cudowne w idz iad ła  i fan­
ta sm ag o rie ;  ideje twoje często oderw ane , w cha­
rakterystycznych  rolach w ystępu ją  na widownią 
i odgryw ają  piekielną i bo sk ą  kom edy ję ,  jakiej 
często b y ł  spektatorem w s ław n y c h  hallucyna- 
cyjach swoich fan tastyczny  Hofmann. Otóż i ja  
ro zg rzan y  ogniem kominka i znudzony gazetam i,
zu a L tu J W i s i ę  w  tym  s a m y m  s t a n ie ,  k rom  n ie j io — 
rów nanego talentu z jakim  ten fantastyk historyją 
sw vcli d z iw ad e ł  sp isy w a ł .  Z  tego co mię spot­
k a ło ,  w noszę, że n iebyłem p rzy  trzeźw ej głowie; 
bo n ap rzó d ,  zd a ło  mi s i ę ,  że sufit i dach, ja k b y  
kto o d k ry ł  p u d e łk o ,  zn ik ły  nadeinną , a  natomiast 
p o k aza ło  sie w yiskrzone gw iazdam i niebo, cienuio- 
b łękitne i g łębok ie .  S łu c h  mój mocno w y tężo ­
ny ło w i ł  m uzykę harmonijną s fe r ,  o której mo­
wa P la ton  —  b y ło  to coś prawdziwie nadziem ­
skiego , coś n iem ogącego sie w yrazie ludzkim j ę ­
zykiem. R zeczyw iśc ie  zna jdow ałem  się j a k  na 
wielkiej operze :  Venus, tenorzystka, prima donna, 
zaw io d ła  duet z Jo w isz e m ;  w g łę b i  chórem brzm ia­
ł y  drobne g w iaz d k i ,  a ogoniaste kornety p rzela­
ty w a ły  ja k  fu ry je ,  albo jak  naczelnicy emety, 
chcąc zburzyć ten boski porządek . W  zachw yce­
niu m ojern , niem ógłem  naw et rozm yślać  nad ty ­
mi rewolucyjami sfer niebieskich; g d y ż  n ie ład  
spraw iony w ich odwiecznym p o rz ąd k u ,  w y d a ­
w a ł  mi się wzorem  ła d u  i organizm u w poró­
wnaniu z w strząśnieniam i naszego  pado łu .  Ż  tern 
w szystk iem , kiedym oko duchowe w y tę ż y ł ,  do­
s t rzeg łem  g u z y  i szcze rb y  na obwodach niektó­
rych p ła n e t ,  a inne znowu w idziałem  jak chro­
m ie jąc ,  leniwie to czy ły  sie po swojej drodze. 
Z  tego w n io s łe m , że rok ten zostanie na wiek 
w ieki pamiętnym w rocznikach niebieskich i ziem­
sk ich ,  i że jak iś  potrzebny nieporządek spraw io­
ny tam w g ó rz e ,  o d e z w a ł  sie na dole w sposób 
a rcy -n ied o rzeczn y ,  zw yczajn ie  po ziemsku. Otóż 
porów nyw ając m yślą  te dw a fenomeny, zac ieka­
łem  sic już nad w zajem nością tych na pozór od­
leg ły ch  wpływ (iw ’• as tro logia  w y d a ła  mi sie nauką 
ś c i s ł ą ,  a naw et nieodzowną, i j a k b y  to zaszczytnie
b y ło ,  pom yśla łem , przy reorganizacyi powszechnej 
wznowić u nas  katedrę astrologii; g d y  n a raz ,  uj­
rz a łe m  plamkę cz a rn ą  na tle b łęk itu :  plam ka ta 
z d a ła  mi się jak  szybu jący  pod obłokam i o rz e ł  
lub balon G reena* i ju ż  prawie w ie r z y łe m ,  że 
to który z śm iałych  ae ronau tów , k iedy s t a ł  się 
nadem ną brzęk cichy, podobien brzęczeniu pa jąk a  
snującego siec sw oją . . .  D o m y s ł  ten b y ł  rzeczy ­

wistym , albowiem po chwilce u jrza łem  sp u szc za ­
ją c e g o  się ku mnie pająka niepośledniej wielko­
ś c i . . .  Z  razu  w z d ry g n ą łem  s i ę , lecz pomnąc że 
to gość' dobrej w różby, powitałem  go uśmiechem. 
P r z y b y s z  ten n iepuszczając sie nici na której 
w i s i a ł ,  z r a z u  zdał' sio z in ięszanym . bo jak s k o -
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czek, na kilka piędzi o d su n ą ł  sie odemnie po li­
nie; ale w id z ą c ,  że niemam zam iaru  zabijać go, 
n am y śli ł  sie i znowu ku mnie się spuścił .  P o -  
b rzeczaw szy  pajęczym  ję z y k ie m ,  o d e z w a ł  się tuż 
przy  uchu starą  dobrą  polszczyzną :

D o b ry  wieczór w aszej miłości.
O s łu p ia łe m ,  i strach mię jak iś  o g a rn ą ł .

Kto tu m ó w i, z a w o ła łem .
—  T o  j a —  s łu ż k a  pana T w a rd o w s k ie g o ;  mój 

mistrz sie nudzi na zab ó j:  otóż p rzy szed łem  do­
wiedzieć’ się co tu s ły c h a ć  w K rakow ie.

Z ab aw n e  pytanie! Cóż ma bvć s ły ch ać  prócz 
bicia z e g a ró w ,  dzw onienia , turkotu powozów i 
ImLu bębnów.

A le  p rzec ież ,  tak z nowin publicznych: ja­
kie nadzieje?

—  N a d z ie je?  C z y ś  o s z a la ł ,  czy ci sie zda je  
że to jeszcze czasy  Z y g m u n ta !

W  iem ci j a  w i e m . że 1o te raz  kaducznie 
sie p o p s u ło ; z tern w szystkiem . . .

—  Nic z wszystkiem  powiadani że pusto i 
g łucho .

W ię c  na cóż te g a z e ty ?
A ż eb y  ludzie sobie g ło w y  suszyli na pró­

żno : jes tto  rodzaj z ab aw y ,  jak inny; u w aż  tylko 
ja k  to przyjemnie czy tać w- w y p a d k a c h ,  w iązać  
j e ,  robie w niosk i,  widzieć już wojny, zaburzenia ,  
w a lące  się trony, pow stające Imly. i cieszyć 
sie tym w idziad łem  aż  do jutrzejszej g aze ty ,  któ­
ra w czora jszą  nowinę odw oła .

W i ę c  g a z e ty  k ła m ią ?
R ó ż n ie ;  jedne pow tarza ją  co wieść publi­

czna g ło s i ,  d rugie podają  nowiny stosowne do 
ich widoków lub namiętności.

A  to wcale je s t  zd rożn ie ;  jabym  s ą d z i ł ,  że 
takie pismo powinno prostować zdania  ludzkie , 
oświecać' ich co m ają  robić, j a k  to luli owo ro­
zum ieć ,  w  tym i owym przypadku sie znaleść;r l - l  » , , * , | ć l  C
nie za s  dechtae próżną c iek a w o ść ,  b a ła m u c ie 'g ło ­
w y ,  lub obudzać zgubne namiętności.

Z apew ne  —  takbv to bvc powinno, ale tak 
niejest.

—  C zem uż to?
Ro dziś co g ł o w a ,  to rozum ; czyli popro -  

stu rozum podzieliwszy sic na wiele g ł ó w ,  tak 
p rz e p a d ł ,  że go nigdzie nieznajdziesz.

—  A jak że ż  państw a i narody ostoją sie bez 
publicznego rozumu ?

Z  waści w idzę g łębok i  polityk; snadź żeś 
ze s z k o ły  dobrego mistrza.

P y ta s z  jak  się p ań s tw a  i narody bez rozumu 
os to ją?  A  czyś to n iew idzia ł  p ijaka? idzie sobie 
ulicą , co krok, m yślisz ,  że z nóg się zwali, alić 
tu go  mur p o d ep rze , tam ktoś z przechodzących 
z a t r z y m a ,  a  choć w błoto sie stoczy, znajdzie 
się z a w sze  litośliwa r ę k a ,  o<> go podźwigilie.

— Z a w s z e ?  pow iadasz w aszm ość ( tu pająk 
pokręc i ł  g ł o w ą ) ,  a przecież to i my w upadku, 
a przecież tej litościwej ręki niewidzę.

Z a g a d n ię ty  z  tej strony, g dym  się zd o b y w a ł  
na  odpow iedź ,  mój napowietrzny polityk sam mi 
j ą  p o d s u n ą ł : C o  tam obwijać w b a w e ł n ę ! ja  
sąd zę  , żeście dotąd n iew ytrzeżw ieni, choć w a s  
me y Iko zim ną w odą leją 5 ule i pa rzą  ukropem. 
Z a w s z e  po szkodzie macie b y ć  rozumni; a tu 
szkody po szkodach jak g ra d  się s y p i ą . a ro ­
zumu niewidąć.

—  A le ż  chciej zw ażyć  po łożen ie?  N a ró d  bez 
s te ru ,  rozbity , w  rozsypce!

—  Tern więcej powinien się t rzym ać;  p raw da 
B oża je d n a  j e s t  —  naród co s łu ż y  jej i ukocha 
tę p ra w d ę ,  będzie jeden i nierozdzielny. —  Z ie m -

cy m ędrcy p o w iad a ją ,  że to czas przejścia, p rze­
silenia ; że sie trądy  cyc p o rw a ły ,  że musi nowe 
przy jść  objawienie, bo daw nie jsze  zużyte. — G ł u p ­
cy ! sami wyzuli z sza t  siebie i drugich i te raz  
t łu m a czą  swoją nagość . P y ta m ,  w  co sie odzieją, 
gdz ie  te suknie?  W ie m - c i  j a ,  że  jeszcze  żaden 
kraw iec  n ie z a b ra ł  się do s z y c ia , krom kilku par­
taczy , co sobie uroili przystroić ludzkość. /  lekko­
m yślnośc ią  p ó łg łó w k ó w , zrzucaliście z siebie każda 
sztukę odziew ku, pozostaw ioną wam od ojców : 
to s t a r e ,  to n iem odne, to z a d łu g ie ,  to z a k u se !  
i nuż skupow ać tandetne rupiecie, które prędko 
z w as  oblecia ło ; aż  obaezyliście się nadzy. Go 
na jśm ieszn ie jsza ,  że sankiulocka moda najbardziej 
wam p rz y p a d ła  do sm aku. Mój mistrz i j a , pę­
kamy ze z ło ś c i ,  kiedy pa trzym y na w asze  g o ­
spodarstw o. —  ’A  p rzesz łośc i  dużo imion, pięknych 
i sp an ia ły ch ,  jak  hymny na ig rzyskach  olimpskich. 
m ia ło  wam  służy ć za g w iaz d y  przewodnie w burzy; 
a wy, j a k  psotne dzieci zdjęliście j e  ze  stropu 
nieb iesk iego , i plwająe a w ala jąc w piasku i b ło ­
cie, przyćmiliście promienną iskrę. T e r a z  nic wam 
nie świeci zaprzaliście  się bohatyrów  narodu, 
i macie tylko bohatyrów  codzienny ch, tuzinowych.

Z a to  p rze rw a łem  staremu gadu le  —  zato 
są  m a s s y ;  bohater zbiorowy.

Dziękuję un iżen ie ,  za bohatyrs tw o zbioro­
we, za rozum zbiorow y, męstwo zbiorowe itd. 
w szys tko  to 11 mnie zbieranina. G zy  s ą d z is z ,  że 
g d y  k aż d y  wrzuci do ogólnej karbony po kropli 
m ę s tw a ,  poświęcenia s i e .  ro zu m u , to z a ra z  uro­
śnie m orze m ęs tw o ,  poświęcenia się i rozum u? 
R a jk a !  M ospan ie!  z a w sz e  to bodzie kropelka, 
ani k rz ty  więcej j a k  kropelka. Nanieś p o w ie d z ia ł : 
co g ło w a  to rozum, co serce  to m ęstw o, co w ola
to czyn. Otóż w tej różnorodnej mixturze tak się 
w szystko  zburzy , w ytraw i. ulotni i przerobi — że
zw ykle  na dnie nic niezostanie.

P r z e s ta r z a ła  teo rya! lada P oznaiiczvk  w y ­
g w iz d a łb y  cię p rz y ja c ie lu !

—  Niech g w iż d ż e ;  ale niech mi odpowie. czv 
tam u niego lepiej przechow an y  obyczaj s taropol­
ski niż gdzie indzie j?  G zy  tam w iększe  cnoty do ­
mowe i publiczne niż gdzieindziej ? Ż y w s z a  w iara  
i go tow ość do pośw ięceń się niż gdzieindziej ? 
P r a w d a ,  że pierwszy za b rn ą ł  najg łęb ie j  w od­
męt cyw ilizacy i;  ale', c z y ż  nienajm iałkszy  tam 
duch n a ro d o w y ?  A  ta jed n o ść  w y o b rażeń  i uczuć, 
która je s t  znamieniem s i ły  i samodzielności, czyż  
sie tam n ierozb ryz ła  w  tysiące  system atów  i t e -  
oryj, że a ż  musiano uciec sie do sposobu za w ią ­
zania sp o łeczeń s tw a  w spo łeczeństw ie . ażeb y  choć 
tak biedę p o d ła tać !

A l e ż - b o ,  mój zacny  fam ulusie ,  w szystko  
tak w id z isz ,  j a k b y ś  je szc ze  p a t rz a ł  na te z ie­
mię , tam z gó ry ,  i nic n ieiniał p rzed s o b ą . prócz 
plamki czarnej.

—  Z a p e w n e ; dla cielesnego oka j e s t  tylko 
punkt czarny  —  lecz zapom inasz, że stamtąd p a -  
trzym oczyma d u ch a ;  że nam nieuchodzi najlżej­
sze  drgniecie w asze j  m yśli ;  ż e  kiedy w y  lecicie 
za powszechnym  p o p ę d e m ,  niepytająe co z tego  
lub ow ego wyniknie, nam się natychmiast p rzed ­
s ta w ia  c a ły  s z e re g  następstw.

— 1 nic nie w ró ży sz  dobrego  ?
D o b re  lub z ł e  od woli cz ło w iek a  zaw is ło .

—  W y t łu m a c z  się jaśn ie j .
—  W y t łu m a c z ę  ci t a k ,  jak  mię mój mistrz 

n auczy ł .
S łu c h am  cie filozofie!

ć

—  AA obie ż a r ty ;  jam  sobie ty lko prostak s t a ­
rej d a ty ;  i tylko to wiem, że dawniej lepiej b y ­
w a ło  , choć się n iek łopo tano , j a k  się ta ziemia 
o b ra c a ;  dzisiaj k aż d y  j ą  chce obracać i po swo­
jem u u rządzać ,  niepytająe, co tam P a n - B ó g  ro z­
k a z a ł  czyn ić ;  a p rzec ież ,  g d y b y  ludzie spełniali 
tylko jego w olę i w ierzyli w  co k a z a ł ,  nikogoby 
n iezabo la ła  g ło w a  o losy ludzkości. Ojcowie g o -
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racą przekazali wam w iarę, która ich tak długo 
podpierała, choć się z nóg walili, a w y ją  lekko 
cenicie chociażby was m iała z upadku podźwi- 
gnąć. W szystko , co piękne i wielkie, niewzbu- 
dza poszanowania, bo lada pyszałek ma sio za 
lepszego, byle mu ktoś poklasnął. K ażdy w y­
jeżdża ze swemi praw am i, a zapomina o obo­
wiązkach. Ci k rzyczą . że ca ły  postęp na tern, 
aby szczęścia używać, póki s ta ło , a zapominają 
o ofierze C hrystusa, która uświęca cierpienie; 
ten i ów wykręca się od pracy i radby marzyć 
o niebieskich migdałach, a tymczasem bez pracy 
jakiżto żywot? Oto nuda i czczość ogarnia umy­
sły . S ły szysz , jakie skargi i lamentacye wywo­
dzą chóry nieszczęśliwców, którzy światu trąbią 
w uszy, że się na nich niepoznał, że niewiedzą 
co robić, że z nich zapoznane jeniusze. że jedno 
im zostało : w łeb  sobie wypalić i skończyć; 
bo podług nowvch rozumów, tutaj wszystko się 
kończy. Cóż powiesz na to, czy tyle głupstw 
odrobić, nie na jedno w yjdzie, jak znowu po­
wrócić boski porządek i panowanie jego woli?

— W ięcbyśm y znowu do starego wrócili?
— Czy sąd z isz , że się przedwieczne prawdy 

starzeją?
—  A le  forniy? ale form y?
— Niech w duchy prawda w stąpi, a formy 

się znajdą.
W tem  zegar zamkowy uderzył pierwszą,
To pierwsza! brząknął mój gość piękniem 

się zagadał!
Oho ! mistrz się niecierpliwi i za nitkę mię 

targa. — Bywaj zdrów ! odjeżdżam; ale zmiłuj 
s ię , powiedz jaką  nowinkę, bo my, mieszkance 
między niebem a ziemią, niezmiernie lubimy plo­
teczki. Wielkimi pomysłami trudno się ciągle 
żywić.

U nas przeciwnie — na wielkich pomysłach 
zbyw a, za to ploteczek mamy po uszy.

— Czy zgoda? będziemy się zasilać na wy­
mian.

  Z g o d a  «, nu ten rn /.} Jtl^ »»»*» na /.aw s’/.e,

bo mógłbym przejąć twój ton kaznodziejski i na 
zabój znudzić czytelników. W ierzaj kochany go­
ściu ! ploteczki mają wartość i na ziemi i w nie­
bie, a w naszym starym Krakowie więcej niż 
gdziekolwiek.

K Y S O B Y t  L A .1 «  W Y.

  P r z e d z iw n y  mieliśmy wieczorek! Alfons ba­
w ił w szy stk ich  swoim dowcipem; Edgar g łup­
s tw em ; a stary Antenor opowiadaniem starszych 
od siebie dziejów! Przytem kolacya i herbata 
wyborna ; a nawet cygara prawdziwe hawańskie.

— A  z kobiet znajomych kto b y ł?
— Z  kobiet? widać żeś spad ł z księżyca, kiedy 

niewiesz, że w dobrej kompanii niebyw ają kobiety.
Amfitryon wasz przecież człowiek żonaty; 

ma za sobą n i fa ll o r ----
— Kogo tam ma, niewiem, ale wiem, że gdzie 

jedna kobieta comme i! fu n t, tam kwita z za­
bawy . . . .

T a  krótka pogadanka człowieka nowej for- 
m acvi. Z mamutem przedpotopow ym , wyjaśnia fi- 
zyonomie dzisiejszych tow arzystw . W  ogóle ko­
biety są  opuszczone. — Czyja w tern w in a?  na 
pozór—- wina kobiet, w gruncie-— wina mężczyzn.

Naprzód musimy w ykrzyknąć: Niema już ko­
biety! w całem  znaczeniu kobiety, niema!

Ś ą  matki — i lepsze może matki niż dawniej. 
S ą  siostry— i jakie siostry! S ą  żony — i ja ­
kie żony! —  S ą  zawołane gospodynie—  literatki — 
filozofki— emancypantki — eksaltantki — ale ko­
biety już niema w świecie cyw ilizow anym ....

Bo coż to jest prawdziwa kobieta? — Istota 
sła b a , lękliwa, niemogąca żyć o swoich siłach; 
blednąca na lada słow o, rumieniąca się na lada 
spojrzen;e . która niewie o bożym świecie, którą 
tylko instynkt ośw ieca, która wszystko robi z na­
tchnienia—  Z g o ła  tajemnicze stworzenie pełne 
uroczych s p z -  zności, pełne gwałtownych passyj, 
z odrobiną rozumu próżne i w spaniałe zarazem;

prawdziwa bowiem kobieta dobrą jest jak  anio­
łek i z ł ą   Ale któż ją  tam odgadnie! K alde-
ron w którejś trajedyi powiada, że filozof staro­
żytny chcąc zbadać kobietę przyszedł do takiej
rozpaczy, że się w przepaść rzu c ił Bojąc się
podobnego losu od definicyi odstępu ję....

Z g o ła , że takiej kobiety— jak  to byw ały — 
trudno dziś znaleść. Biedaczki! nie m ogły się 
utrzymać przy swoich kaprysach, słabościach i 
ułomnościach tak pow abnych... znalazły bowiem 
współzawodników w mężczyznach i zbankru­
towały . . .

Naiwna niewiadomość, humor niefrasobliwy nie- 
dbająey o ju tro , lenistwo nieoszacowane, kokie- 
terva dziecinna wszystko to było kobiet uro­
czym wdziękiem a dziś stało  się mężczyzn 
nieznośnym przymiotem.

O dw aga, rozsądek, cierpliwość, czynność nie­
zmordowana. wola żelazna, były  niegdyś zna­
mieniem cnót męskich: dziś są znamieniem ułom­
ności kobiecej.

Niewiem, jak  się to stało ale pokolenie na­
sze z jednej strony wystawione na ciężkie próby 
ucisku; z drugiej porwane yyirem materyalnej cy- 
wilizacyi której ostatecznym celem: Komfort — 
tak się przerobiło, że nic niechce, lub nieumie 
znosić, ani cierpieć, ani pracować...

Dlatego to kobiety zmuszone zostały do tej 
przemiany; tern w ięcej, że kiedy świat rzuca się 
na nowe drogi, potrzeba ....  fanatycznych zwo­
lenników. Z tąd też , chcesz znaleść odwagę? u 
nich znajdziesz; chcesz rozsądku? u nich rozsą­
dek; chcesz poświęcenia się bez granic? u nich 
poświęcenie się. Patrz tylko! w yrzekły się na­
wet powabów stroju przez oszczędność; próżno­
ści zwykłej płci sw ojej, przez głębokie pojęcie 
obowiązku. Męzczyzna u s ta ł, za ło ży ł ręce i pali 
cygaro; kobieta wzięła się do p racy — i dlatego 
przestała być kobietą. Kto się dobrze wpatrzy 
w obyczaje, dostrzeże wiele nowych rysów. W e ­
źmy najniższa klasę: —-  w yrob n ik ,  pijak i liultaj 
r«vl'v »l/iit‘ń w  sy .vnW u & o n a  n i e t y l k o  z n r a b i a  md

życie dla dzieci, na wódkę dla męża, ale i na czę­
ste razy dla siebie. Oficyalista stara się o miej­
sce któż za nim chodzi? żona. Tu usłyszy gru- 
hijaństwo, tam ją  za drzwi wyproszą dlatego 
nieprzestaje kołatać aż wykołace. —  Szlachcic 
na pięknych gospodarując wioskach, całe życie 
bardzo szczęśliwie, bo bez pożarów, rzezi, powo­
dzi, i oto zaszarga ł majątek i nigdy grosza niemiał 
w kieszeni. Umiera; żona obejmuje gospodar­
stwo, do którego nigdy za nieboszczyka wtrącać 
się nieśm iała, i nietvlko majątek z długów oczysz­
cza , ale i piękny kapitał składa... Tutaj ktoś 
nieszczęśliwy, potrzebuje pomocy; ale ta pomoc 
może skompromitować? Któż idzie, jak  niegdyś 
Trynitarz między pogany za wykupem z jassyru? 
Oto kobieta.

Uzy nam się zd a je , że to z roskoszy serca ko­
biety sta ły  sic; czynne i odważne? Niewolałyżby 
stokroć nic nierobie, baraszkować, pieścić się, leżyć 
sobie na sofie i czytać romanse, lub pół dnia się 
stroić i mizdrzyć, aby drugie pół dnia podobać się? 
Zmieniając swoją naturę, czynią wielką ofiarę, 
która niejest tak ła tw ą jakby kto sądził. Czyż 
to nieosobliwy fenomen? M łoda kobiecina - a jaki 
wytrawny rozsądek! taka. piękna, a  jak  się skro­
mnie ubiera, jak sobie odmawia wszystkiego, co 
ją piękniejszą zrobić może! T aka dobroczynna, 
taka do usług skora; — a nikt niewie o jej miło­
siernych uczynkach. Co tu cn ót,  co tu boha­
terstwa !

W  rzeczy sam ej, o ile kobiety straciły na u - 
roku, na poezyi, o tyle zyskały  na przymiotach 
umysłu i serca. Dziś więcej warte moralnie niż 
dawniej — a jednak, potęga ich coraz słabieje; 
albowiem takowa zasadza się nie na ruchliwej 
czynności, nie na szamotaniu się z przeciwnościa­
mi, ale na w pływ ie, jaki mogą wywierać. K o­
bieta nie do czynu stworzona; jej powołanie: 
rozkazyw ać; to je s t , dawać natchnienie, radę, 
popęd, żądać i otrzymywać. Odkąd kobieta za­
czyna działać — odtąd składa koronę niewieścią, 
tę koronę, uwitą z najwonniejszych, najdelikatniej­

szych kwiatków, które w starciu się z światem, 
oblatują jak  po pierwszym mrozie.

C zy idealne kobiety istnieją dziś pod słońcem, 
niewiem; a to jednak pewna, że romantyczni po­
eci wyprawili im w spaniały pogrzeb wr swoich 
sentymentalnych elukubracyach. W  rzeczywisto­
ści bowiem, możemy dziś napotkać, tóe idea ły— 
ale kobiety uczciwe, rozsądne, pracowite, dowcip­
ne -— z któremi miło pogawędzić; ciężko-uczone 
— z któremi niemiło zapuszezzć się w rozmowę. 
Bywają też i polityczki zawołane, którym najle­
piej potakiwać; i socyalistki— od których trzeba 
uciekać — i exaltantki, tak nieoszacowane w pe­
wnych momentach, tak szkodliwe w innych. Że 
z kobietą nastąpiła metamorfoza, winniśmy sami. 
powtarzając jej tak często : niewiasta jest towa­
rzyszką mężczyzny! — One to s ły sząc , po­
chwyciły za słow ko, i zamieniły się w koleż­
ków ; teraz więc dzielą twój byt, twoje pow oła­
nie, zatrudnienia, kłopoty, zabiegi. Szalona myśl. 
b łąd  zgubny! Niejest przeznaczeniem niewiasty, 
dzielić trud mężczyzny — jego bowiem trud — to 
miłość w łasna i wrnlka z losem, żam iast ci s ło ­
dzić, łagodzić wypoczynek w domu, ona ci opo­
wiada epopeję swoich zapasów ze św iatem . i 
drugi raz koło czoła oplata cierniowy wieniec. 
Niedziwmy się , dla czego mężczyźni unikają tych 
pośrednich istot, co przywłaszczywszy sobie ich 
obyczaj, wdarły się w ich dziedzinę, i słabo roz­
prawiają o polityce, słabo siedzą na. koniu, s ła ­
be piszą książk i, i palą słabe cygara...

Rzymscy Poeci z epoki upadku.

S ą  pewne wyrażenia s ię , a za niemi pojęcia, 
które przeszedłszy w zwyczaj w ałęsają się mię- 
dzy ludźmi, jak oberznięty dukat, i chociaż we­
wnętrzna wartość ich prawie żadna, mimo tego
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niew ychodzą z obiegu.

M ięd zy  innemi, pierwszy lepszy kogo zaczepisz, 
powie ci, że nauka greczyzny i łaciny, tworzy 
pedantów. Gdy tymczasem znajdziesz pedantów 
i na rajtszuli, i przy kartach, i przy fajce i w tań­
cu , i w kuchni, nieustępujących w' niczem komen­
tatorom Homera i W irgilego. Pedantyzm bowiem 
nie jest powierzchowną wadą twego zatrudnienia, 
lub powołania, ale wadą wewnętrzną w ypływ ają­
cą z charakteru.

Niemamy się więc czego lękać, aby dzieci na­
sze zamieniły się w pedantów, jeźli czytać będą 
Horacego i C ycerona, i dostaną się do tych nie­
wyczerpanych źródeł wielkich myśli i silnych na­
tchnień.

Te uwagi przyszły  mi na myśl czytając książ­
kę N isarda, o poetach łacińskich z epoki upad­
ku. Książka wielce w ażna, w chwili, gdy sta­
rożytność tylu liczy przeciwników'. W  niej to. 
jak wr zwierciadle malują sie czasy obecnej lite­
ratury. Dzisiejsi artyści, poeci czy malarze, ma­
ją  to przekonanie, że co bądź wychodzi z pod 
ich ręki , z góry już nosi cechę doskonałości. 
Idąc tylko za głosem natchnienia piszą ciągle i 
p iszą, nic niepoprawiając, albowiem biada temu 
który poprawia; biada temu, któryby coś na­
p isa ł, a niedrukował. Przeciwko tym i innym je ­
szcze dzikszym wyobrażeniom w ystąpił N isard, 
wydając swoje dzieło , jako żywą protestacyę 
przeciw łatw ej literaturze, którą, z jej zarozumie- 
niem i nieładem , z jej szumem stylu i ezczosc ią  
myśli, kubek w kubek znalazł w Rzymie p°d ce ­
sarzami , w szkole stoików, w gabinetach auto­
rów trajedyi, w czytelniach publicznych, zgoła 
w każdem zgromadzeniu dowcipów rzymskich, de- 
k lama torów' i improwizatorów.

F e d r , S tacyusz , .  S eneka , J uve|ialis, L ukan , 
M arcialis— oto szereg poetów mających wiele po­
dobieństwa z dzisiejszymi zwolennikami szalonej 
szkoły, mianowicie we F iancy i; tak , że kiedy 
p. Nisard mów i o kobietach w trajedyach Seneki, 
niewierny, czy się niepomylił j nierozbiera drama­
tów W iktora Hu£°* W* Dumash; posłuchajmy go:

„M ógłbym rozebrać każdy z tych kobiecych
c h a r a k t e r ó w  jeden po drugim, i dowieść, że Ś e -
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neka nie ma żadnego pojęcia o naturze niewie­
ściej , że w szystk ie ich namiętności są  przesadzo­
n e , fa łs z y w e , sprzeczne; że im d a ł obyczaje  
m ężczyzn , bez s i ły  utrzymania się  w  nich; że  
w w ątłych  tych piersiach tyle naniecił w śc iek ło ­
ści żeby m u sia ły  pęknąć, gdyby szczęściem  ta 
w ściek ło ść  nietkwiła bardziej w słow ach  niż 
w rzeczy .u

W  inneni miejscu mówiąc o ofierze byka za ­
bitego przez młodą kap łan kę, która czyta " 'je ­
go  trzew ach , chcąc dow iedzieć się  o kazirodztwie 
E dypa z J o k a stą , tę robi uw agę:

„O tóż mi piękności literatury z czasów  upadku: 
nóż rzeźniczy i ja tk i; otóż mi erudycya ów cze­
snego literata: d ługa  rozprawa o pyromancyi,
kapnomancyi i hieroskopii. I któż tę rolę odgry­
w a? oto dziewica G recyi! — K apłan  starożytne­
go dramatu na ogień rzucał trzewia ofiary, ale 
drgających je szcze  n ierozk ładał na stopniach św ią ­
tyni. W id z  jeźli patrzał na ofiarę, w idział tyl­
ko kwiaty, wieńce i dvm w znoszący się ■ / o łta ­
rzy. Seneka, pokazał nam całą  kuchnię!••

K siążka \ is a r d a  zaleca się nietylko jako rozpra­
w a krytyczna , ale jako obraz dziejow y, jako do­
wcipne i bystre badania nad dziwnemi obyczaja­
mi tego społeczeństw a rzym sk iego , które odma­
low ało  się w  rymach swoich poetów. Autor n ie- 
spuszcza z oka ani społeczeństw a ani literatury, 
i tym sposobem  jednę przez drugą wyjaśnia

K r y t y k a  l i t e r a c k a  i n a u k o w a .  
ŚWIATŁO1 CIENIE

prae* E 1 e o n o r  ę S t i r  ni «> r.

A u to rka . czy au lo r , znany z kilku hum orystycznych i z 
wielkim talentem napisanych pow ieści, k tóre mogą się na­
zwać ozdobą naszej lite ra tu ry , w ystąpi! teraz z nowym 
dwutoinowym romansem: Ś w ia tło  i Cienie. Rzecz się dzieje 
za czasów Księstwa W arszaw skiego, w okresie między 1807 
u 1812 rokiem , a zatem w chwilach ciągłych ruchów  woj­
skow ych i wojen. Bohalyrem rom ansu, je s t Ludwik Ra­
wicz; ideał piękności m ęzkiej, i dobrego wychowania, ł ą ­
czący wszystkie przymioty rozum u i serca. W idzimy tego 
poetycznego m łodziana, jak  znudzony plotkami w arszaw - 
.^Itiemi, gózie z m iłości dla n iego otruła sio jakaś awan­
turnica W łoszka , ucieka na w ie ś , przypadkiem  zatrzym uje 
sie w K utnie, poznajomiwszy s ię . z p. Koslyńską wdową 
po kapitanie, w ywiera w pływ  m agnetyczny na je j dw ó- 
nastoletnia córeczkę, która choruje gdy go nie w idzi, 
przychodzi do zdrowia gdy ledwo na próg wstąpi. Ta 
szczególna sympatyja drogiego dziecka zmusza kapitanowę 
(niezm ierna skrypulan lkę, )  iż pozwala Ludwikowi zostać 
nauczycielem Helenki. -  Ludwik, którem u cały  świat otwo­
rem , który niemoże być bez ambicyi odegrania jakiej św ie­
tnej roli przy swoich przymiotach i m ajątku, poświęca się. 
i kształci swą uczennicę. —  Cały ten epizod w Kutnie, to 
życie m ałego miasteczka z Burm istrzem , Burm istrzow a, 
żydem Szkolnikiem. i przechrztą Pr. Notkiewiczem, nie­
zm iernie uroczo skreślony i z humorem właściwym auto­
rowi. Jest to św iatła strona obrazu ; blaski niewinne, s ło ­
dycz czasów palryarchalnych. W szystko lam trafnie prowa­
dzone; nowych syluacyi p e łn o ; a‘ charaktery osób jedne 
mniej, drugie więcej w ydatne, same się odrysow ująw  roz­
mowie żywej i akcyi. Szczególniej wyborną je s t scena gdy 
ca łe  towarzystwo m ałego m iasteczka, otacza Ludwika na 
błotnistym rynku , 1 mając go za nieodgadnione ziawisko, 
obsypuje natretnem i pytaniami. Ludwik przy swojej zna­
jomości świata i dow cipie, w ykręca się w szystkim , i nic 
iylko ściera Notkicwicza uchodzącego za e.xtrakt złośliw ego
dowcipu w swojej parafii, ale nadto podbija wszystkie damy 
p ełn e  śm ieszności jak zwyczajnie na par ykularzu. Odtąd 
już go nikt nie pyta co zajeden, i z kąd przybyw a; ale 
wszystkie domy i serca otw ierają się przed m m : ojcowie 
uwielbiają w  nim rozum , córki i żony mdleją z miłości. -  
Źal nam rozstaw ać sie z tą cichą serdeczną p ios o ą, aby 
z drugim ustępem  przenieść się do R ozalina, ej sie< ziby 
modnego tonu , n ierządu , pankostw a, gdzie króluje jed y ­
naczka państwa Łobzowskich Ewa. Trzeba wiedzieć ze p. Łob­
zowska je s t siostrą p. K apitanow ej; z tąd Helenka i Ewa 
siostram i ciotecznemi. Charakter i wychowanie tych dwóch 
dziew cząt niepodobne do siebie jak  niebo do ziemi. U ile 
Helenka, anielsko-n iew inna, re lig ijna ,pokorna, kochająca, 
o tyle Ewa pyszna, ego istka , śm iała , pełna przebiegów, 
z g o ła , w ierna kopia satanicznych kobiet grających nienuała 
rolę w rom ansach nowoczesnych. —  Przypominam sobie, ze 
kiedyś s łyszałem , czy też czy ta łem , jakąś relacyję o in ło- 
dćj moskiewce za czasów Katarzyny, klóra ukrywszy swego 
kochanka w sk rzyn i, zadusiła g o , a chcąc uprzątnąć trupa, 
m usiała zw ierzyć się furmanowi; pow iernik, korzystał z ta­
jem nicy; zm uszał n ieszczęśliw ą, że każdą jego  lantazyję 
spełniać musiała; — wyobrażamy sobie jakiego rodzaju mo­
g ły  być fantazyje prostego kacapa! Otoz ohara przyprow a­
dzona do rozpaczy, podpala z nim karczm ę: i tak staje 
iie mężąbójczynią i podpalaczką. Okropny la talizm ! Autor
na tóm podaniu widać osnow ał drugą częśc rom ansu; z tą

ró żn ic ą , że tu nie fatalizm kieruje p. Ewą ale piekielna 
n a tu ra / Zadając opium sługom  i m atce , aby tein łatw iej 
m ogła uciec z kochankiem , (k tórego nie kochała) zosta­
wia W inną polewkę (za tru tą), którą W alery  w ypija, i upa­
da w je j pokoju bez zm ysłów. Ewa go zamyka w kufrze, 
a uprzątnąw szy przeszkody , znajduje trupa!

Syn rząd cy , S taś. podbity jć j wdziękami, uw aln iają  od 
niem iłego gościa . —  Ewa podpala z nim karczmę. — Epi­
zod len możnaby nazw ać nie cieniem obrazu; ale czarna 
p rzepaścią, a najw łaściw iej: chybioną kompozyryją. R az, 
że zbyt jask raw o odbija od pogodnej ciszy Kutna; polem, 
że takie piekielne typy są zwykle fenomenami u nas; kto 
zaś kreśli obraz pewnej epoki i społeczeństw a, fenome­
nalnych charakterów  w ystrzegać się pow inien: ex en try - 
czności mogą zaprzątnąć w yobraźnię, ale zwykle czczość 
zostawiają po so b ie , i krzywią pojęcia o ludziach i o ży­
ciu. —  W racając do p. E w y, która wychodzi za Hrabię 
O lbrom skiego, widzimy ją  potem na wielkim świecie W ar­
szawskim snującą dalej sieć swoich in tryg w przym ierzu 
z podłym  Notkiewiczem. Helenka z matką także przenosi 
się do stolicy. Ludwik Rawicz, ów sympatyczny młodzian 
w róciw szy z Hiszpanii, spotyka się z Ewą i podbity zo­
staje je j wdziękami —  Ewa również szaloną gere je  dlań 
nam iętnością. Ale H elenka, uczennica Ludw iką, ma daw­
niejsze do jeg o  uczuć praw o; wr sercu  Ludwika równie 
też może tkwi wspomnienie jakieś urocze i poetyczne z lat 
m inionych? Hrabina Ewa przenika tę tajem nicę i zaprzy- 
sięga zgubić siostrę, którą uważa za niebezpieczną rywalkę. 
Ale jakże ją zgubić? oto rzucić ją  w ręc e  Notkiewicza 
swego w spółintryganta. Zamiar nie udaje się, mimo że na 
porwanie Heleny i podpalenie jćj m ieszkania, nasadzeni są 
złodzieje i zbójcy. Sceny te przypominają nam niektóre 
osoby i szkarady z Tajemnic Paryża. Ma się rozum ieć że 
przez Ludwika oswobodzona Helena z rąk  zbójców , zo­
staje jego  żoną; a E w a —  tru je się   Szkoda, wielka
szkoda, że św iatło tak skąpo rzucone, a cienia i czarnej 
b a rw y —  tak w iele! W  praw dzie cno ta , pobożność, try­
umf odnoszą; có ż , kiedy zbrodnia odmalowana pod tak 
czarodziejską postaćyją E w y , tyle ognia naniecił autor 
w je j o k u , tyle dowcipu i gieniuszu w' s łow ie , że czy­
telnik waha się za kim się skłonić: czy za nudną, niezna- 
czącą cno tą , czy za bogactwem  wyobraźni oprom ienioną 
zbrodnią,— Pojmujemy jaki by ł cel piszącego tę powieść: 
o to , chciał on w ytknąć dwa kierunki wychowania: do­
mowego pod okiem czu łe j, religijnej m atki, i eleganckiego 
w zepsuciu św iatow em , pod wpływem w yobrażeń rozw ią­
zujących pojęcie rodziny , i re iig ii.— Założeniu odpowie­
dział ; ale chybił w w ierności obrazu. Kto chce malować 
życie, spo łeczeństw o , epokę pew ną, niech unika założeń; 
ho inaczej będzie m usiał nakręcać w ypadki, ludzi p rzy - 
kraw yw ać do pewnej form ułki, i dla lo icznego , konse­
kw entnego w yw odu , pośw ięcić  poetyczną praw dę— a to ,
co straci, na lej pretensjonalnej m etodzie, pewno n iezy - 
szczc na tern gdy powie razem  z czytelnikiem na końcu : 
quod era l ad dem onstrandum .

T yle , co do kom pozycyi; co do stylu — aczkolwiek 
lakowy ma pewn i barw ę i żywość a nawet niekiedy p ro­
stotę w opow iadaniu, jednakże w wielu miejscach widać 
zaniedbanie, usterki gram atyczne i częste rusycyzmy, jak 
naprzykład w w yrażeniu: podaj karetę.

"JTiadorasśsi Bibliograficzne i  Artystyczne.

K raków . W tych dniach przybył tu W incenty Pol dla 
objęcia katedry jeogra lii fizycznej przy uniw erzytecie Ja ­
giellońskim. Najżywsze podziękowanie winniśmy złożyć lir. 
Leonowi T liun, ministrowi ośw icenia, że u tw orzy ł te no­
wą k a ted rę , i że w ybór jego padł na męża zasłużonego 
literaturze ojczystej. Rzecz bardzo prosta i dotykalna: — 
jeżeli mają kwitnąć nauki i instytuty, potrzeba je  obsadzać 
ludźmi uzdolnionymi i mającymi imię w narodzie. Zdolność 
powinna zawsze przodek trzym ać przed d ługą służbą, klóra 
najczęściej bywa d ługą synekura. W incenty Pol ma jeszcze 
przed świętami rozpocząć publiczny swój w ykład.

 Jeden z dzienników poznańskich podaje list Cy-
pryana N orw ida. krzta łcącego  się artysty w Paryżu , pi­
sany do~Henryka D m ochow skiego, rzeźb iarza; z powodu, 
że tenże w swoim modelu do pomnika dla poległych użył 
pęku kós. Autor listu uważa to za wielki wynalazek w sztuce; 
a chcąc dać obiaśnienie ważności odkrycia, tak się tłu ­
maczy stylem swoim n ie jasn y m ; „W iemy jak  Callimachus 
rzeźbiarz grecki, (koszyk akantu na grobie dziewczyny 
m łodej w idząc) Kapitelowi korynckiem u nieśm iertelne dał 
kształty. W iemy że jońskiego kapitelu zakręcone na skro­
niach dwa w arkocze, jedni pisarze ze stroju dziew ic, dru­
dzy z rogów  barana ofiarnego ( na świątyni w ęgłach  za­
w ieszonych) , nie bez przyczyny wywodzą. W iemy że ka­
riatydy są brankami z Cariatys zdobiącóini pomniki try­
umfalne. W iemy nareszcie, żc loinbardzkich kolumn strzelne 
kibicie, z longobarckich w łóczni i nam iotów, w architekturę 
sztuką p rze sz ły .—  Oiiio tylko —- ta to północnych ludów 
zdobycz, tajemnica jest dotychczas nierozwilą, lubo od Nor­
wegii do Hiszpanii i od Anglii sięga do Florencyi. — N aj- 
rozmaiciej też p o j ę t y  i najrozinaiciej je s t p r z y j ę t y ,  
a zdaw ałoby sie (jak śmiem tuszyć) ku rozlicznem u p rz e -  
kwitaniu w n a r o d o w o ś c i  po jedyńcze, Opatrzności zrzą­
dzeniem powołany.

„Biedni — na ubogiej w architekturę ziemi polskiej, ja k -  
żebyśmy inaczej o ż i w p o l s k i  znaleść sobie m ogli, jeśli 
nie tak!! jak  gó Henryk Dmóchowski użył do swego pom­
nika. . . .

„Dwie wojenne kosy dziobami w siebie zachw ycone czy­
nią nietylko najpiękniejszy i najwolniejszy kształt o ź i w u  
ale i t r e f i ę  próżni, ostrzami kosy zakreśloną —  ale i f a ­
sces kolum n, ale i palm ę  łu k ó w , na których czegóż nie 
postaw isz?! Otóż to i cały w ynalazek— prosty, —  jakby  
n ie b y ł— jakby kolum bowe ja jk o —  ż a d e n ! “

Następnie ciesząc się p. Norwid że mu zabłysła archi­
tektura narodow a, o z i w o w i  polskiemu nadaje chrzestne 
imię: O-kos.

 Uważam za obowiązek donieść o m alarzu rodaku
naszym , który w zaw odzie swym wiele pięknych utw o­
rów  już w y d a ł, a jednak nieinicści się w poczcie zna­
nych polskich arty stó w .—  Chcę tu mówić o p. llruzik  — 
k rz la łe ił się on naprzód we Lw ow ie, później w W iedniu 
i we W ło sze ch : rodzaj jego  w którym  głów nie celuje, 
są krajowidoki. W idziałem  kilka je g o  obrazów, z tych, 
widok Krakowa z bielańskiego k laszto ru , zaleca sie do­
brem stopniowaniem św iatła i cieni w tej rozleg łe j per­
spektyw ie; również widok z m orskiego oka , który bar­
dziej jest kompozycyą niż w ierną kopią natury, zaszczy­
tnie św iadczy o jego zdolności. Dodać tu m uszę, że 
drzew a jeg o  są malowane po artystow sku; czuć. że mie­
dzy gałęziam i w ieje pow ietrze , co dość jest, aby g o n ie -  
policzyć do rzędu  tych pejzażystów , co przyklejają gęstą 
massę zieloności na płótno i to mianują drzewem. — Mo­
żnaby zrobić mu niektóre zarzuty co do rysunku figur i do 
kolorytu — ale to wszystko przy postępie w p ra c y . da się 
osiągnąć.

P o z n a ń .  S łychać, że oprócz W ielkopolanina ks. P ru­
sinow skiego, którego pierw szy num er w yjdzie z końcem 
przyszłego  m iesiąca. zanosi sie jeszcze na inne pismo dla 
ludu m ające pod tytułem  P oznańczyk. wychodzić u księ­
garza Reyznera pod redakcyą. jak  mówią. p. W ojkow skiej.

W i ln o ,  wydany został niedawno drukiem , nowy d ra­
mat Ant. Edw arda O dyitca , pod ty tu łem : F e lic y ta , czyli 
M ęczennicy K artayińscy. — .

S z lą s k  p r u s k i .  Niezaniedbywaliśmy w  "C zasie , (Nr. 42 ,
5 8 . 73 , 100 b. r .)  obznajmiać czytelników , z w zrostem  
i owocami narodow ych dążeń, tak żywo się objaw iaw iają- 
cycli w tej zapomnianej piastow skiej k ra in ie ; pospieszam y 
i teraz z udzieleniem szczegółów , które nam ostatnie listy 
przyniosły. Jak w iem y, polską ludność stanowią w S z lą s -  
ku. mianowicie w pruskim , po największej części w ło ­
ścianie: a mało miedzy nimi ludzi z w ykształcen iem . k tó - 
rzyby się będąc takimi narodow ości swej niezaparli. — Z tćj 
przyczyny wynikło naturalne następstw o, że spraw a naro ­
dowości polskiej w Szląsku, niem ogła z razu samodzielnie 
w ystępow ać, ale m usiała działania swoje wcielać w in - 
leresa p a r ły i .—  Stronnictwo konserw acyjno -  arystokraty­
czne, jako czysto pruskie zanadto spraw ie polskiej n ieprzy­
chylne. aby się chciało opiekować narodow ością szlaską: 
nie pozostało wiec jak  udać się pod opiekę dem okratów  
niem ieckich, i tym sposobem zwiększyć sw oje zastępy; —  
lubo z drugiej slrony , partyja ta mianowicie w poznańskim 
gorzko sie dała nam we znaki. —  Tonący i brzytw y się ^  
chwyta.

Dziś jednakże zm ieniły się s to su n k i: dem okraci pruscy 
widząc rozbite sw e nadzieje; wywędrowali do A m eryk i.—

A lak sterow nicy narodowej spraw y Sztąska. ujrzeli się 
sami, bez protekcyi i zastępów. Ludzie jednak  wyższych 
celów , nie zrażają się przeciwnościami. Tak postąpili św ia­
tli Szlązacy — ich wiec naw a, choć od burz ucierp iała, nie 
zatonęła, ale walczy z nieprzyjaznymi żyw ioły. Przejdźm y 
po krotce g łów ne fakta, które na postęp narodow ych dą­
żeń w Szląsku przew ażnie w płynęły . Klub. zwany narodo­
wym istniejący w Bytomiu górnosztąskim . jako płód de­
m okratyczny. upadł w raz z dem okratam i. - Rząd, W roku 
zeszłym  w skutku adresów tego tow arzystw a, jak  otćź w skut­
ku działań na sejmie deputowanego S zafranka, niem ałe 
na rzecz narodowości poczynił ob ie tn ice; lecz te ra z , gdy 
widzi zgnieciona u swych slóp r e w o lu c ją , o ich dotrzym a­
niu nie myśli. W szkołach e lem en ta rnych , nie zaszła do 
tąd żadna z przyrzeczonych zmian, uw zględniających polską 
w Szląsku narodowość. Do k lęsk , jak ie sprawa narodo­
wości p o n io s ła , dodać należy nieukojąną b o le ść . która 
nam zadano p rzez  usunięcie od u rzę d u , sędziw ego, lite­
rata szlaskiego nauczyciela ze wsi Lubczy p. Józela Lompę.
Za powód oddalenia od nauczycielstw a lego męża podał 
lak zwany O ber-S zulm eislcr błacliy w niosek: iż gdy na­
uczyciel Lompa je s t  autorem  znacznej liczby dziełek, a więc 
to jego  zajęcie się  lite ra tu rą , musi mu być zawadą do 
gorliw ego pełnienia obowiązków nauczyciela. Zasłużony 
w ięc krajow i cz łow iek . 30. lal publicznemu, nauczyciel­
skiemu zawodowi pośw iecony, dziś z nader liczną rodziną, 
w yszedł z miejsca swych zas łu g , praw ie o kiju żebraczym !

Sprawę narodowości podtrzym ują jeszcze p. K. Kosicki 
dziedzic i nauczyciel S m ółka, —  który dziś jako przew o­
dniczący Towarzystwu pracujących dla ludu szlaskiego, 
sami jedni na legalnej d rodze n ieprzestają domagać się 
spraw iedliw ego uw zględnienia narodow ości polskiej. Mę­
żowie ci opuszczeni od stronnictw a dziś pognęb ionego , 
w zgodzie i harmonii ziednoczyli sie z duchow ieństw em , 
aby znów z tą silną podporą poświęcać się dla dobra ro ­
dzinnej ziemi. Na czele partyi Katolickiej, jeżeli się pa r-  
tyją nazw ać ja g o d z i, stoi ks, Fięlzek proboszcz z Nie­
mieckich P iekar znany wydawca Żywotów S karg i, radca 
R egencyjny ks. Bogedain z Opola, b. deputowany ks. Sza- 
franek proboszcz z Bytomia i literat szląski ks. Sztabik 
z Michałkowie. — Dwaj pierwsi są redaktoram i polskich pism 
ludowych —  ks. Fietżek wydaje w Niem ieckich Piekarach: 
Tygodnik ka to lick i, organ tow arzystw  maryańskich — ks. 
Boo-edain redaguje w Opolu pismo treści politycznej pod
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nazw ą: Gazeta w iejska . W  skufku działań tych m ężów , 
rzad ustanow ił w Pyskowicach (  P eisk retscham ) nauczy­
cielskie n iem iecko-po lsk ie seminaryum. W  Nyssie 7 . ’i 8. 
b. m. odbyło się walne zebranie prowincyonalne „Towa­
rzystw a katolickiego,“ gdzie uchwalono podanie do sejmu 
p r u s k i e g o ,  o zaprowadzenie języka polskiego za w ykła­
dowy w gimnazyach górnoszląsk ich , i za uwzględniony 
w sądach. Przecież gorliw e domaganie się spraw iedliw ości, 
aby raz przekona rz ą d , źe uczuciom narodowym milczenia 
nakazać nie można. Bo w Szląsku, nie w ystarczy ło  6 w ie­
ków , na zgnębienie mowy i uczuć ojczystych! Z resztą  
jakże mało wym agają od rządu Szlązacy? wszak tylko spra­
wiedliwości —  i taż by im zaprzeczoną być m iała w  na­
szym wieku postępu i ośw iaty , i to w  kraju gdzie żydów 
tak dawno em ancypow ano!...  W  Glewicach ks. ks. Ja ch - 
n ik , Perkacz, i W aniura założyli polskie katolickie tow a­
rzy stw o , ku w spieraniu oświaty narodowej. Towarzystwo 
to , rów nie jak i podobne mu co do celów m aryańskie, 
szybko się po górnym pruskim Szląsku ro z sz e rz a , i już 
mnóstwo gmin wiejskich przystąpiło do tych związków. 
Czytelnie ludowe pomniejsze, mało co się w ostatnich cza­
sach pow iększyły; za to, czytelnia głów na Bytomska, g o r­
liwością zacnego nauczyciela Smółki w zrosła znacznie co 
do liczby dzieł i czytelników.

W  niemieckich Piekarach w tym zakątku nieznanym praw ie 
przedrukow ano dawniej staraniem  ks. kanonika Fietzka Ży­
woty ŚS.Skargi, w 5. tysiącach exem plarzy, k tóre w połow ie 
rozeszły  się na Szląsku. W  każdej prawie chacie, ojciec lub 
matka rodziny, czytuje tę księgę zebranej dziatwie i nietylko 
żywi myśl pobożną, ale i ojczysty język  chroni od skażenia 
.tako dalszy ciąg tej myśli wychowania Indu, będzie w y­
danie nowe M atki Ś Ś . po lskich  Ojca Jarosiew icza re fo r­
m ata, w tomach 12tu , po niskiej cenie, bo dwóch talarów. 
Na końcu odezwy wzywającej do prenum eraty , znajdujemy 
napom knionem , źe mają być dodane nowe żywoty mężów 
i niewiast świętobliwych od r. 1764. Sądzimy że aczkol­
w iek nie zbywało nam w tym okresie na cnotliwych mę­
żach i niew iastach, wszelako wielka oględność tow arzy­
szyć powinna wyborowi tych osób, co stanąć mają w rzę ­
dzie św iętych, i błogosłw ionych. —

Niezadługo też wyjdzie z owej d ru k arn i: Z biór p ieśn i 
kościelnych. Dzieło to zasługuje na uw agę i poparcie, ro z -  
kupieniem. W iecieź kto je s t pomysłu autorem  i dzieła w y­
daw cą? W łościanin Piekoszewski m łynarz. Nie przedsię­
biorca młynu n, p. parow ego, nie iudividuum naszego cy­
wilizowanego świata —  ale m łynarz w kapocie , zbielony 
m ąką, taki, jakich unas na krupniczej ulicy widzieć mo­
żem y.— Człowiek z w iarą , uczuciem narodow ości, z po­
święceniem się dla ogółu. U czuł on to d o b rz e , źe na­
rodowość polska na Szląsku, przedew szystkiem  w kościele 
się d o chow ała— że przez wieki, mimo pognebicń mowy
ojczystej, j e d n a  i ta ż  sam a  p ie ś ń  nabożna obija się o mitry 
kościelne, uczuł pożytek, jaki ludowi spraw i, jeśli mu poda 
w ręce  całkow ity zbiór tych relig ijno -narodow ych  pieni. 
Co czu ł to i w czynie okazał. Od wielu lat zb iera ł i za­
kupyw ał w szystkie tak obszerniejszo zbiory tego rodzaju 
jako i pojedynczo wydawane pieśni n ab o ż n e .--W id z ie liś ­
my go nawet w naszej jagiellońskiej książnicy, w yw iadu- 
jącego  się o podobne dzieła. Z ebrał wszystko co tylko zgro ­
madzić można b y ło , i obecnie w jednym  zbiorze ogłasza. 
Szanujmy chęci zacnego Szlęzaka, a popierajm y cel tak 
obtity w błogie skutki. N iezadługo okaże się u nas, 
świeżo w' Budyszynie w yszły: „Obraz dziejów Szląska" dla lu­
du szląskiego, książka stylem ludowym w sposobie W ieczo­
rów  pod Lipą napisana. — Unas w Krakowie pod przew o­
dnictwem p. H. zacne grono d am , postanowiło dla nada­
nia popędu szłąskiemu piśm iennictw u, zakupywać nowo 
w yszłe szlązkie książk i; lub też dawać zanie inne w  za­
m ian, jako dary do czytelń sz ląsk ieh .— Książki w tym 
celu z Szląska już dawno zapisane nadejdą n iezad ługo , 
żółwią księgarską d rogą.— Polecam nadto zacnym damom 
i le dzieła o których obecnie donoszę. Po wdowim gro­
szu składajm y na o łtarz narodow y, a skarby urosną, (j. r,.j

W ie d e ń .  Na zebraniu towarzystwa badaczów Natury 
w W iedniu w dniu IB. Października b. r. p. Franciszek 
v. H auer p rzedstaw ił zgrom adzeniu dzieło w niemieckim 
języku  pod tytułem  G eognostyczno-Paleontologiczny opis 
bliższych okolic Lwowa; dzieło to Br. Aloizy Altli z C zerno- 
w iec p rzesła ł p. Hajtlinger radcy w wydziale górnictwa.

Opis ten składa się z dwóch części. W pierszej p. Altli 
określa m ineralne u tw ory w ystępujące w bliszych okoli­
cach Lwowa, których rozkład  przedstaw ia przyłączona 
geologiczna m appa.

Tu rozróżniam y:
1) Należące do formacyi k redow ej, n ie b ie sk a w o -sz a ry  

tnarg iel, który w ogóle zajmuje najniższe stanowi­
ska. —

Dalej jako należące do formacyi treeiorzędowój:
2 )  Dolny piasek i Piaskowiec.
3) Piaskowiec Nulliporowy.
4) W ierzchni piasek: Piaskow iec, Margiel.

Gips.
Ostatni u tw ór, który rozlegle w ystępuje w południow '0  

zachodniej stronie Lwowa; dotąd liczony do formacyi k re­
dow ej, nyieży w edług  dokładnych poszukiwań Br. Alth do 
formacyi trzeciorzędow ej.

\ \  końcu, napotykamy tu jeszcze:
6 ) L tw ory, naieźace do najnowszych osadów'.
7) Torf. '

Ostatnie dwra w ystępują tutaj jako bardzo podrzędne.— 
Druga część tego dzieła obejmuje opis skam ieniałości for­
macyi kredow ej w raz z rycinami przedstaw iającem i nowe 
lub niezupełnie dotąd poznane gatunki. Znalazł pod tym 
w zględem  autor pomoc w  bogatym zbiorze należącym do 
p. Saeher Massoch. Tym sposobem , niemniej jak  213 
gatunków' zostało opisanych. Porów nanie tych gatunków  
z temi jak ie napotykamy gdzieindziej przekonyw a źe utw ory 
kredow e okolicy Lw ow a, odpowiadają tej części formacyi 
k redow ej, którą angielscy geologowie nazyw ają tw ardą 
k re d ą , a u nas po prostu opoką nie zaś niżej położonym 
kredowym  marglem do którego je  przedtem  liczono.

P r a g a .  W  teatrze narodowym czeskim grano orygi­
nalny dram at: Ja n  Z iik a  z  T ro czn o w u ; gdzie jest w pro­
wadzona katastrofa bitwy pod Sudom ierzycam i; autorem  
dramatu ma być p. W ojciech Kopecki. D ruga now ość poja­
wiła się także na scenie czesk ie j, je s t to p rzekład  ko- 
medyi A leksandra lir. F redry  pod tytułem : Pan Czapek. 
(Zapewne p. Geldhab.j Autorem przek ładu  je s t R ieger.

—  Ziomek nasz p. Grzybow ski, będzie jako docent 
przy uniw ersytecie pragskim miewać odczyty o M nemo- 
lechniee.

W ę g r y .  A leksander Petofy poeta w ęgierski z lutnią 
w ręku a z mieczem u boku poszedł w b ó j, i zniknął 
bez słyehu. Rodacy jego  w przesadzonem  uwielbieniu 
porównywają go z Hatiźem, to z Lenauem, to z Heinem; 
a zaw sze stawią go na czele poetów' swoich. Jak  pierw ­
sze porównania są przesadzone, lak i to pierw szeństwo 
m ógłby mu zaprzeczyć dawniejszy Kisfaludi, klórego Hitn- 
si Śzerehnei, p ieśn i, pełne prostoty i w dzięku, n ie - 
maja sobie równych współzawodniczek. Mimo tego P e- 
tófy należy do rzędu pierwszych poetów  węgierskich. Pie­
śni jego  są ogniste jak wino lokajskie, a pyszne i jęd rn e  
jak  dźw ięk ojczystej mowy. Tw orzył bardzo obticie, mo­
że obficiej niż tak krótki zawód pozwalał. Urodzony w r. 
1823 napisał: Perły m iło śc i, Obłoki (poezye) -  S tryczek 
oprawcy (rom ans ) , Tygrys i Hyena (d ram at); i wiele j e ­
szcze powiastek, niekiedy bardzo trafnych.

lioM syn . Piśmiennictwo ? piękne w zbogaciło się w tym 
roku dwoma tomami poezyi Żukowskiego (wydanem i w dru­
karni Słowiańskiej w K arlsruhe), m ieszczą się w nich u -  
slępy z Schach-N am eh tłom aczone z tłoinaczenia Riic- 
k e rta , a przytem  przekład Odyssei w  miarach oryginału. 
Aczkolwiek tłum acz nieumie ani słow a po g re c k u , jednak 
za pomocą jednego  z niemieckich Hellenistów dokonał tego 
p rzek ładu , jak  pisma głoszą, dość szczęśliw ie .—  Ma on 
o wiele przewyższać Gnedyczoski. przekład  Iliady. — Książe 
W iazemski jeden  z w eteranów  literatury  rossyjskiej, w y ­
d a l d z ie ło ,  k tóre  pod  form ą b iografi d o w cip n eg o  autora 
d ram atyczn ego  von  W isina w y sta w ia  ż y w y  i w y s o c e  za j-
mujący obraz literackiego niebu za  czasów' Katarzyny.

W  Moskwie pojawiły się dwa nowe dz ie ła , ważne pod 
względem  naukow ym , a przytem  nadzwyczaj wspaniale 
wydane. Pierwsze wychodzi na rozkaz Cesarski, i ma tytuł: 
S ta ro ży tn o śc i C esarstw a R ossyjskiego  (Drewnosti R ossyj- 
skago H osudarstw a;) dwa pierw sze zeszyty zaw ierają 150 
ry c in , dowodzących o wielkim postępie sztuki rossyjskiej. 
Malarz Sołncew  i D reger przedsiębiorstw u temu pośw ię­
cili swój talent. Drugie dzieło : R ossy jsk ie  S ta roży tnośc i 
w  pom nikach A rch itek tu ry  koście lnej i cyw ilnej (Ruskaja 
slaryna w pamiatnikaeh cerkow nago i grażilańskago soil- 
szestw a) w ydaw ane je s t przez p. M artynów; text napisał 
znany moskiewski A rcheolog Snegirew.

Dziennikarstwo ciągle kwitnie w Rossyi. Teraz wycho­
dzi tam 156 gazet i czasopismów; 110 w rossyjskim , 30 
w niem ieckim , 8 w francuskim , 3 w angielskim , 3 w Ł o -  
tyskim , 1 w polskim , a 1 we włoskim języku. Królestwo 
polskie i Finlandyja nie wchodzą w ten poczet.

 Uczony botanik Cenkowski, k tóry należał do wy­
prawy Pułkownika Kowalewskiego  w głąb A fryk i, nie 
wTÓeił do Rossyi, wraz z tym ostatnim , alt; pozostał 
w E gipcie , dla zbadania lego kraju i okolicznych. Teraz 
Cesarska Akademja nauk w P etersburgu , otrzym ała wia­
dom ość, źe p. Cenkowski udał się do T ryestu , z kąd na 
Sawajcarję i Niemcy, powróci do Rossyi. Opuszczając Egipt, 
p. Cenkowski z łoży ł na ręce Konsula Jlnego liczne zbiory 
przedm iotów historyi naturalnej dotyczących, k tóre w ciągu 
lej interesującej podróży uzupełnił.

B e r l in .  Znakomity uczony Franciszek M ertens w ydał 
dzieło o architekturze średniow iecznej, w którein rozwija 
całkiem  nowy pogląd i system. A utor utrzym uje i dowo­
dzi, że architektura gotycka je s t dzieckiem północnej F ran - 
cyi zkąd się posunęła ku Paryżow i, i tam dopiero ks. S u- 
g e r . ten prawdziwy tw órca architektury  gotyckiej nadał 
je j kierunek i rozwój ostateczny. P odług M ertensa archi­
tektura średniow ieczna, która podzieliła się na szkoły od- 
powiedne warunkom różnych krajów  gdzie is tn ia ła , nie 
sięga tak odległej starożytności jak  powszechnie mniemano. 
Uważając ją  jako wynik przebudowania wszystkich kościo­
łów  od początku krucyat, kładzie pod r. 1070 pierw sze 
pojawienie się gotycyzm u we F ra n cy i, a w Anglii dopiero 
około połow y dwónastego wieku. Znawcy utrzym ują iż 
w tym w zględzie p. M ertens w yśw iecił pytanie dotąd nie 
zrozum iałe dla archeologów.

B a n ia .  Poeta O ehlenszleger obchodził w przeszłym  mie­
siącu 70. rocznicę swoich u rodzin ; wszystkie znakomito­
ści Kopenhagi w św iecie -uczonym i politycznym należały

do tej u roczystości: Król obdarzył sędziw ego piewcę 
wielkim krzyżem orderu Danebrog.

S z w n jo a r y a .  W  Zurich obchodzono rocznicę zgonu 
Bluma. Na zgrom adzeniu wychodźców niemieckich, kato­
licki ksiądz Kalin, w umiarkowanych wyrazach uczcił pa­
mięć zm a rłe g o : to się niepodobało słuchaczom  i zaraz
jeden w ystąpił z taką przem ow ą: _ O zw ycięstw ie w ol­
ności w Europie dopóty niemożna m yśleć, dopóki wiara 
w Boga i w nieśm iertelność, wszczepiona przez księży, 
wygluzowaną nie będzie. Przesąd ten należy przedew szyst­
kiem wytępiać między ludem , a dopiero obalą się trony 
i skruszą wieży niewoli. Nim kolej przyjdzie na królów , 
trzeba księży uprzątnąć. “ — Te i tem podobne w yobra­
żenia rozszerzane są między wyrobnikami w N iem czech ; 
ateizm ob łąkał umysły; dość posłuchać pieśni śpiew anych 
w kołach wyrobników.

F r a n c y j a .  Arcybiskup paryzki ma wydawać dziennik 
poświęcony sprawie religii. Tytuł mieć będzie : M onitenr 
re lig ieu x , i zacznie wychodzić z początkiem Grudnia.

 Na rocznein posiedzeniu akademii um ietności mo­
ralnych i politycznych w Paryżu, publiczność zgrom adziła 
się nadzwyczaj licznie: wszakże powodem tego zebrania 
nie tyli* były um iejętności moralne ile to , źe pan Mignet 
m iał czytać rzecz o panu Rossini. Znany powszechnie 
sposób jego  mówienia poważny i ujmujący, ściągnął tylu 
ciekaw ych, którzy niezostali zawiedzionymi. A toż . na­
zw isko: Rossi ! jakież nie przywodzi w spom nienia; dość 
wymienić j e .  aby wszystkie widziadła i straszydła św ie­
żych chwil stanęły przed tolią, skrwawione i rzucające 
g łośne przekleństwa w przyszłość, przeszłość i te raźn ie j­
szość. z g o ła . byłlo przedmiot najdram atyczniejszy. obcho­
dzący żywo słuchaczy. Rys lej pięknej mowy podamy 
czytelnikom.

 ------ Dziewiąty tom H istoryi K onzulatu i C esarstw a
'T h iersa , rozprzedaje się już w Paryżu. -  Książka ta po­
dzieloną jest na trzy rozdziały: Baylen. Erfurt. Som nio-Sierra. 
Sw'ietnem piórem oddana je s t ta ostatnia b itw a, której dal­
szy ciąg przedstaw ia oblęźenieSaragóssy.

 : Sław ne zbiory Kocha, S cholia . Marłensa i innych
do historyi europejskich traktatów , powiększyły się no­
wym, bardzo gruntow nym i system atycznym  pracownikiem , 
hrabią Garden (dawnej pełnomocnym ministrem) który, 
teraz świeżo w Paryżu w ydał trzy pierw sze tomy dzieła 
m ającego wyjść w łomach dwudziestu, a które ma tytuł: 
Powszechna historya traktatów . ( llis to ire  generale des  
Ira ites de p a ir ) .  W stęp do tego dzieła jest rozległy i 
bardzo zajm ujący. Autor wychodzi z tego zdania Mon­
teskiusza, które uważa za podstawę prawa narodów: Na­
rody powinny w czasie pokoju robić jedne drugim w tetr 
dobrego , a w czasie wojny jak  najmniej złego, przynaj­
mniej o ty le , o ile to uszczerbku w łasnej spraw ie n ie - 
p rzynosi!! P odług au to ra , je s t to in o ra I n o ś ć p a ń s i w . 
W szelako temu naturalnem u prawu zbywa na wspólnej rę ­
kojmi ; więc też prelensye jednych narodów, a stosunki 
drugich , muszą się osobnemi traktatam i porządkować. Hi­
storya tych traktatów  i zasad które niemi kierow ały  jest 
treścią w stępu— treścią zaś dz ie ła : zbiór dokumentów i 
uwagi nad nimi. Itr. Garden dzieli dyplom atyczne dzieje 
Europy na 5 oddziałów ^ pierw szy od panowania Karola 
VIII króla francuskiego, aż do wojny trzydziestoletniej: 
drugi od początku tej wojny do pokoju U trechckiego i 
śmierci Ludwika NIV; trzeci do rewolucyi francuskiej w r. 
1889; czw arty do kongresu w iedeńskiego i akw isgrań- 

skiego: piąty nakoniec obejmuje ostatnie czasy. Lubo hi­
storya dyplomaeyi nie je s t tak dramatyczną i obfitą w w y­
padki, jak dzieje ludów i k ró li. ma jednakże wielkie chw i­
le, i ciekawe sprężyny. Hr. Garden umie wszystko pię­
knie w iązać, i odsłaniać jak się co działo, dla tego dzie­
ło  jego  zająć może nietylko samych ludzi fachowych.

— Nakoniec przestała wychodzić lu T rib u n e  des p e o ­
ples  , dziennik socyalislow ski. wydawany przez Mickie­
wicza i Chojeckiego, który tyle zaszkodził Emigrantom i Pol­
sce w opinii Francyi. Nasi poszli w deputacyi do kapita­
listy dziennika z proźbą, aby ich nie w ystaw iał na p rze­
śladowania rządu i używ ał lepiej pieniędzy. Ten to ka­
pitalista utrzym yw ał dawniej dziennik Proudhona le P eu- 
ple. Jakże się więc dziwić niechęci Francuzów  do Pola­
ków ? Za kilku socyalistowskich junaków  cierpią wszyscy.

Wiadomość la wyjęta z korcspondencyi w Gaz. polskiej, w y - 
płynęła z pióra nieprzychylnej Mickiewiczowi partyi, z par- 
ty i, która daleko więcej krzywd w yrządziła i tu łaclw u i k ra­
jow i, niż mistyczne marzenia naszego wieszcza.

B e lg ia . Pomiędzy autorami k tórzy zasłużyli sobie na 
głośniejsze imie w Belgii flam andzkiej, najbardziej luhi<»— 
nym je s t Henryk Conscience z Antwerpii. p ierw szy 
z Belgów pisze romanse. W  roku 1835 rozpoczął sw ój 
zawód rom ansem : Rok cudow ny  który mlaf  wielkie po­
wodzenie. Księga fla n d ry jska , romans trzech tomowy po­
mnożył jego  sław ę. Odtąd już z dziejów nieczerpał, tyl­
ko k reślił obrazy z dom owego ź-ycia, z których jako w zór 
doskonały obrazków rodzajowych? roozna wymienić nastę­
pu jące: ilo m oże cierpieć m a tka ; ją y  zosta je m ala­
rzem ?  a nakoniec S isk a  ran  Roosemael. Publiczność fla­
mandzka nie rozkupyw ała. ale w ydzierała sobie te publi- 
kacye skoro się pojawiły.

C zcionkam i d ru k arn i Czasu.


